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P i ą t k i .  P r e n u m e r a t a  przyj­
m u je  się w R e d a k c y i  za­
pisując: do R e d a k c y i  Ty­
g o d n i k a  w P e te r s b u rg u ,  
w G a z e tn e j  E xpedycyi 
P e te r s b u r s k i e g o  Pocztam-
tu, i we wszystkich Pocz­
towych w kraju urzędach.

AV t o r e k, 16 L u t e g o .

Cena Roczna na
prowinciją s pocztą, 
a w Stolicy z nosze, 
niem do mieszkań 50  
rub. as. P ółroczn a  25 
r. as. Bez poczty, dla 
odbierających w xię- 
garni Smirdina, Rocz­
na  45 r. as. P ółroczn a  
23 rub. as.

irtbwoset KrctjŴ
Petersburg 15 Lutego.

  Przez roskazy dzienne C e s a r s k i e  m ian o w an i:
10 b. m ., dowodzca t e j  bryg. 1 ej dyw. lekkiej jazdygwardyi 
Jen.-m ajor Glasenap 1, dowodzcą 2ej dyw. ułanów; do­
wodzca zaś 2ej bryg. 2 ej dywizyi lekkiej jazdy gwardyi 
Jen.-major Pęcherzewski, na jego miejsce dowódzeą le j  
bryg. l e j  dyw. tejże jazdy; dowodzca grodzieńskiego p u ł­
ku gwardyi Jen.-major Strandmann  5 , dowodzcą 2 ej 
bryg. 2 ej dyw. lekkiej jazdy gwardyi, z zostawieniem go 
przy dawniejszym obowi ąsku.

Przez Reskryptu C e s a r s k i e  mianowani Kawalerami 
orderów: 23 Stycz. S. W ł o d z i m i e r z a  2 k la ss y ,  za 
gorliwą służbę, dowodzcą 18 ej dyw. pieszej Jen.-major 
Schulgin  2;— Ś. S t a n i s ł a w a  1 kl. zagorliwą służbę 
sprawujący obowiąski naczelnika sztabu 5go  korpusu piecho­
ty Kruse 1, i zostający w obowi ąsku Dyrektora Kancelaryi 
Głównodowodzącego czynną armiją Hz. 11. St. Saniburski; —  
1 Lutego , Ś. A l e x a n d r a  N e w s k i e g o :  za męstwo w
bitwach przeciw buntownikom w Dagestanie, i trudy cza­
su tymczasowego zarządzania krajem zaKaukaskim, na­
czelnik sztabu oddzielnego Kaukaskiego korpusu Jen.-adjut. 
Pankratijew;— 6 Lutego , Ś. A n n y  1 kl. Cesarsko-Kró­
lewscy Austrvjaccy Jen.-majorowie: Pichtel i hr. Alberti 
Depoa; —  i  Lutego , t e g o ż  o r d e r u ,  za męstwo w 
bitwach przeciw Turkom , czasu wojny 1829 , zostający 
przy naczelniku 4 ej dywizyi huzarów, Jen.-major R ajew skip ,

•—  Przez Ukazy N .  P a n a  do Kapituły orderów mia­
nowani kawalerami orderów: 22  Stycz. w nagrodę gorli­
wej służby Ś. A n n y  2 kl.  Marszałkowie powiatowi: By- 
cliowski W o łk  Leonowicz, Surażski Kudrinowicz, Połoc- 
ki Szczyt, Newelski Bilembachow , Dyneburski M oll, Rze- 
iycki Sokołow ski, Babiiiowicki Ł yszc zyń sk i , Kopys- 
ki bar. Unger i Sienneński Porębski; t e g o ż  o r ­
d e r u  3 kl .  Radca rządu gubernialnego Witebskiego So- 
kołow , Dyneburski Ziemski Sprawnik Subotlin , Marszałek 
powiatowy Bielicki W ojnicz Sianozęcki, Klimowicki Sa­
kowicz i Mścisławski Stacliowski.— 29 Stycz. Ś. W  ło -

d z i m i e r z a  3  k l a s s y ,  W ileński W ice-gubernator Rz. 
R. Stanu Listowski; Naczelnik Libawskiego okręgu komor 
celnych Chwoslow; t e g o ż  o r d e r u  4 kl. Radca 2go  oddz. 
Białostockiego Obwodowego rządu R. St. Arcim owicz 
i Radca Podolskiej Izby Skarbowej Kricki.

Przez takież Ukazy 24 Stycz. stosownie do Statutu orde­
ru  Ś. Anny, na przełożenie Rady Kawalerskiej (^yMH) 
tegoż orderu, za w ysługę przepisanych terminów w  służ­
bie wyborowej Szlacheckiej, otrzymali order Ś. Anny 3  st. 
Marszałkowie: Dyneburski Mo/, Horodecki Zatrfocki i Bia­
łostocki Ołdakowski; byli Marszałkowie; Siebieżski Mo- 
bicz, Drohiczyńscy Drewnowski i Pieńkowski; Sędzia 
Grodzki Białostocki Kraszkowski, Grodzki Bielski H rinie- 
wiecki, byli Prezydenci izby cywilnej Białostockiej 1 Dep. 
Jaworowski, 2 Dep. Ołdakowski i Horodeekiego powiatu 
Deputat Bessarabski. Tenże order otrzym ał Lepclski oby­
watel Palczewski za ukończenie processu na rzecz m ało­
letniej szlachianki, zostającej pod opieką, s poświęceniem 
własnej korzyści.

—  N. P a n  wynagradzając gorliwą służbę W itebskie- 
go gubernialnego marszałka Kórnickiego i Mohylewskiego 
powiatowego P. Felixa Mierzejewskiego, Ukazem do Kan­
toru Dworu z d. 9 b. m . raczył mianować pierwszego 
Szambelanem, ostatniego zaś Kamerjunkrem dworu.

Ukazy N. P a n a  dane i objawione Rządz. Sena­
towi. 29 Grudn. 1831 r. O nowych sztęplach srebr­
nej i złotej monety, z dołączeniem rysunków tychże.—  
2 Lut. b. r. «Główny Zarząd Spraw duchownych obcych 
wyznań przyłącza się do Ministerstwa spraw wewnętrznych, 
jako oddzielny Departament.#— 4 t. m. «Jener.-adjut. Jen.- 
por. Lewaszow , mianowany w Ukazie N a s z y m  do Rządz. 
Senatu 22 zeszłego Stycz., W ojennym Gubernatorem Ki­
jowskim, ma zarządzać i cywilneini sprawami w tejże 
gubernii.# Tymczasowemu W ojennem u gubernatorowi 
W ileńskiemu, Grodzieńskiemu i Białostockiemu, Jener.- 
adjut. Jener.-major. xięciu Dołhorukowowi, Najłaskawiej 
Roskazujemy aby był W ojennym Gubernatorem W ileń­
skim, zawiadując cywilnenii także w tej gubernii sprawa­
mi, i spinuującym  obowiązek Jenerał-Gubern. Grodzień­
skiego i iałostockiego. —  5 Lut. Urzędnik Ministerstwa 
Wojny, 3 klassy Iwanow , zostaje przyłączony do Mini- 
sterstwa spraw W ewnętrznych, otrzymując wymianę klassy
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na stopień Radcy Tajnego i pensiją 6 ,000  r.— Prokuror 
Kollegium Duchownego Grecko-Umjackiego Iwanow pod­
niesiony do stopnia Radcy Kollegialuego.— Polskiego wy­
działu wojny naczelnik biorą Tomaszynski, który od r. 
1822  zarządzał przy Głównym Sztabie J. C. M. oddzia­
łem  spraw Polskiego wojska, przechodzi do stopnia szó­
stej klassy i zostaje przyłączony do Głównego Sztabu 
J. C. M.— 22 Stycz. Urzędnik Kancelaryi Mińskiego gu- 
bernialnego rządu "Wincenty Sabłowski mianowany Re- 
gestratorein Kollegialnym.— 5 Lut. Senator, R. T. Nowo- 
silcow ma zasiadać w 1 Depart. Rządz. Senatu. 50  Stycz. 
Sprawnik Ziemski W ileński Wędziagolski otrzymuje sto­
pień Radcy honor., tameczny burmistrz (Tpa^cniu P-iana) 
Nowacki stopień 1 2e/’, a urzędnik pożarowy (łipaiirriMen- 
cmepij) tamecznej policii Architij, stopień 1 4ej klassy.
5 Lut.Witebski gubernialny kontroler (Wojciechowski ma 
sobie oświadczone M o n a r s z e  zadowolenie.

—  28 Stycz. b. r. N. P an potwierdził etat Kancela- 
rvi tymczasowego Ogólnego Zgromadź. Petersburskich 
Departamentów Rządz. Senatu, wynoszący 56,;>40 r. na 
pensije, a 5 ,8 4 0  r. na żywność i m undury dla pisarzy 
w Kancellaryi. (2 Ober-sekretarze mają pensii po 3 ,000  
r. 4 Sekretarze po 1 ,2 0 0  r.)—

Ukaz Rządz. Senatu. —  8 Lutego (1 D e p .)  o wyzna­
czeniu terminów do wydawania biletów na wręby do la­
sów skarbowych i do składania przygotowauego drzewa 
w sążnie.

—  N. P a n  reskryptem swoim 5 Grud. 1831 r.  oś­
wiadczył wdzięczność J. K. W . Xeiu Alexandrowi W ir- 
temberskiemu za czynności w tym  roku w zarządzie dróg 
i komunikacij dokonane.

  Dyrektor W ydziału Publicznego gospodarstwa i
budowli Rz. R. St. Żrnakin m iał szczęście otrzymać od 
N. P a n a  przy łaskawym reskrypcie 29 Stycz. tabakierkę 
brylantami sadzoną s cylrą N. P a n a .

  P . Minister Spraw W ewnętrznych ogłasza, iz co
czwartku, o południu, przyjmować będzie w donue te­
goż ministerstwa, wszystkich, którzyby życzyli mówić 
z nim w należących do jego wydziału sprawach.

  Do Petersburga p r z y b y l i :  8 b. m. z Moskwy, do-
wódzca korpusu grenadyjerów osad wojskowych Jenerał- 
piechoty xżę Szachowski; —  l i g o  z Dorpatu, dowódzca 
Jzmaiłowskiego pułku gwardyi Jenerał-m ajor Annenlow; 
z Białegostoku, służący w minister, skarbu Rad. Koli. 
Dubiecki; z Nowogrodzka, W ileński obywatel Łaniewski-
W ollk . 12go, s Pskowa, naczelnik 2ej dywizyi lekkiej
jazdy gwardyi Jeti.-porucznik Knorring; z Orła, Jeuerał- 
adjutant Szipow i .  —  W y je c h a l i :  9go do Białegostoku 
dowódzca 5go korpusu piechoty Jen.-porucznik Kajsarow; 
do W ilna, dymissijonowany Rad. Koli. Botwinko; 12 t. 
m. do Tyflisu, pełnomocny minister przy dworze Per­
skim Jen.-major hr. Siinonicz. L  (j . P. 1. P.J
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Londyn 8 Lutego. 6 b. m. Król Jm ć przybywszy tu 
z Brighton, dawał uroczyste posłuchanie baronowi Langs- 
dorfł pełnomocnikowi JJ- K. M. Elektora i Y\. Xcia

Hessen-Darmstadt, i kawalerowi Martos pełnomocnikowi 
Cesarza Brazylijskiego, którzy złożyli mu swoje listy wie­
rzytelne. Sir John Cam Hobhouse, nowy minister wojny, 
przypuszczony był do ucałowania ręki Królewskiej; i w 
radzie ministrów która po zamknięciu pomienionego po­
słuchania nastąpiła, złożył przysięgę. Tegoż dnia wieczo­
rem  Król Jm ć wrócił znowu do Brighton.

—  Postanowieniem Królewskiem z d. 6 b. m ., wyz­
naczony został na dzień pokuty i powszechnego postu dla 
Anglii i Irlandyi 2 1 / ,  dla Szkocyi zaś 23cj Marca b. r., 
w celu uproszenia u Najwyższego litości i pomocy w 
trapiących dziś kraj klęskach, i niebespieczenstwie jakiem 
zagraża zjawienie się nieznanej dotąd choroby.

—  W Izbie parów, 2 b. m. lord Wynfordt wniósł 
projekt przeciw prawności summ które Anglija obowią- 
zała się opłacać Rossyi, z warunków pożyczki Hollender- 
sko-rossyjskiej. Lord Kanclerz, w długiej mowie zbijał 
pomyślnie wszystkie rozumowania, któremi pomieciony 
mówca starał się dowieść iż opłaty takowe powinny 
ustać. Opłaty te, mówił, zastrzeżone zostały dla Rossyi 
traktatem, i należały się jej jako wynagrodzenie za ofia­
ry poczynione w walce przeciw Francyi, spólnemu pod­
ówczas nieprzyjacielowi; Anglija zaś ze swojej strony po­
została za to przy posiadaniu osad Holenderskich, które 
czasu wojny zdobyła. Napróżnoby utrzymywać chciano iż 
uznanie niepodległości Belgijow znosi traktat i uwalnia 
Angliją od długu: gdyż samo przychylenie się do pomie­
nionego uznania nieuwalnia jej od raz zaciągnionego obo- 
wiąskn, zwłaszcza, iż w warunkach, któremi zastrzeżono 
iż powyższe opłaty mają ustać w razie odłączenia się Bel- 
gijów od Hollandyi, w y n i e s i e n i e  p i e r w s z y c h  do rzędu mo­
c a r s t w  n i e p o d l e g ł y c h  niebyło przewidzianern; i umawiające 
się strony, m iały widocznie na względzie tylko rozdział, przez 
który władza nad Belgijami m ogła przejść w ręce innego 
narodu. —  W skutek tego, po kilku jeszcze uwagach P. 
Eldon, lord W ynfort cofnął swoj wniosek.

—  W Izbic niższej, 3 b. m. przyjęty został jeden z 
najważniejszych artykułów nowego bilu o reformie, 
którym prawo do wyborów nadane zostało wszystkim 
dzierżawcom dóbr nieruchomych, mającym rocznego do­
chodu 10 f. sterl.

—  Times zbija wieści które się były rozeszły o dy- 
missyi margr. Anglesea i wice-hr. Althorp, tudziez zmia­
nie całego ministerstwa.

  Podług ostatnich wiadomości z Lizbony, Do:i Mi­
guel uległ był chwilowemu niebespieczeństwu w spadnieniu 
s konia, przy którem jednak bynajmniej uszkodzony nie 
został. —  Eskadra którą wyprawiono 3 0  z. Grudnia s 
400  ludźmi do Mudery, rosproszoną została przez burzę; 
i na usilne nalegania tamecznego rządcy o wsparcie, ros- 
kazano w ysłać mu stąd znowu 600  ludzi.

Paryż 9 Lutego. W  Izbie deputowanych 6 b. m . to­
czyły się dalej rosprawy względem wmoskow P P . Dous- 
quet i Jollivet o pomniejszenie pensij wszystkich urzędni­
ków, które na posiedzeniu 1 t. m  takie wznieciły za­
mieszanie; wszystkie ich poprawy odrzucono. Odrzucono 
również wniosek P. Chevandier, ażeby wykreślono z licz­
by pobierających ze skarbu pensije wszystkich, którzy 
przekonani zostaną, od daty niniejszej us:awv, o należenie 
do jakichkolwiek zgraj rokoszan, lub spisków przeciw rzą­
dowi.— 7 i 8go przyjęto kolejno pensije parów, wojska, 
duchownych, listę cywilną, tudzież uposażenia obu izb 
i ozdoby legii honorowej.
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-—  Człowiek nazwiskiem PonceJet, schwytany 2 b. ją. 
na ulicy Prouvaires, miał przy sobie fałszywe klucze, 
które jak się przekonano, otwierały 5 drzwi galeryi Lu- 
nru. W  botach jego znaleziono summę 7 , 0 0 0  fr. —  p p 
wypróbowaniu też innych kluozow, znalezionych przy oso- 
Lach które W tvmze dniu zostały zatrzymane, okazało się 
iż 7  z nich otwierają s.iedm drzwi ogrodowej kraty j sar­
niego pałacu Tuileries.

„  Don Pedro przybył już z Nantes do Belle - Jle, 
wsiadł tamże na fregatę Heine dc Portugal, i wydał 
manifest w języku portugalskim i francuskim, który hr. 
Funchal złożył Królowi w d. 7 b. m, W  manifeście 
tym, Don Pedro, przybierając tytuł xcia Braganza, ogła­
sza, iż godność i władza regenta pozostaną przy nim do­
póki jego córka nic odzyszcze swej własności, i w rozu­
mowaniach swoich przeciw Don Miguelowi, odwołuje się 
do Ustawy którą nadał w 1826, Manifest ten kończy 
się wreszcie obietnicą .amnestyi, pdezwą do żołnierzy sta­
jących w obronie rządów jego brata, i oświadczeniami 
gorących życzeń o uniknieoje wojny domowej.

—  Podług ostatniego dodatku gazety Madryckiej, no­
wo narodzona infantka ochrzczoną została w d. 31  z. tri. 
i otrzymała imiona Marya-Ludwiku-Ferdynanda.

Haga 1 0  Lutcgę. J. K- M, xiążę Uranii, głównodo­
wodzący wojskiem, wydał roskaz ażeby wszyscy wojsko­
wi uwolnieni czasowo do domu, wrócili do pułków przed 
1  Marca b, r.

—  Staafs-Courant ogłasza, iż składka na pożyczkę na­
rodową wynosi już przeszło 77 milijonów, i spodziewają 
się iż dojdzie do 80,000,000. Wprawdzie uchwalone przez 
izbę reprezentantów praw o, wyznaczyło było składkę 
130 ,000 ,000; lecz summa ta , zawiera, już nietyłko 
wszystkie wydatki wojenne na cały r. 1832, i wszystkie 
procenta długu całego Królestwa NideFlandskiego, leez 
nadto pożyczki nadzwyczajne i bilety skarbu państwa 
z dwóch ostatnich lat, a tern samem cały dług ruchomy, 
i zebrana ze składki ilość, pokrywa już nietyłko wszyst­
kie wydatki na potrzeby krajowe, lecz i część takowego 
długu. —  Większa część osób które przyczyniły się do 
składki, oświadczyła nadto, iż opłaci wszystko gotowemi 
pieniędzmi, chociaż pomienione prawo zostawuje ich wo­
li płacenie części ofiarowanych summ w papierach rzą­
dowych.

Berlin 15 Lutego, Przez roskaz Królewski z d, 9 b, 
ui., mianowani ministrami sprawiedliwości Rz. Radca 
Tajny Kamptz, i wice-prezydent regencyi Wrocławskiej 
Muljler, Pierwszemu z nich, poruczono rewizyją praw we 
wszystkich ich częściach, i najwyższy zarząd sprawiedli­
wości w prowincyjach nadreńskich, ostatniemu ząś zarząd 
sprawiedliwości w innych prowincyjach papstwg.

—  Piszą z Ló.bau pod 27 b. m,: «od 30 Stycznia p9  

90ciu 1 0 0  oficerów polskich przejeżdża codziennie przez 
i asze miasto, udając się do Ngidenbourg', dla złożenia 
i a nowo przysięgi wierności N. Cesarzowi i Królowi, i 
przejścia stamtąd do Polski. Opatrywani są oni we wszyst­
kie potizeby w czasie podróży, przeprpwadzają ich od­
działami oficerowie V uscy , i mają o nich wszelkie starania..«

—  W  gazecie Królewieckiej czytamy wiadomość na- 
slępującą: Jedua s komissyi ustanowionych dla dalszego 
rozmieszczania zbiegów polskich udała" się w d. 27 z. 
ni. do wsi łischau, lezącej pomiędzy Elblągiem a Ma- 
i ienburgiem, dokąd według otrzymanego roskazu miał 
się ściągnąć kwaterujący w okolicach oddział polaków.

Jedna tch ęjfgść, po obejrzeniu przez komissyją, miała 
być odprowadzoną przez Stuhm i Mewę do‘ prowincyi 
Neuenburg, którą jej za miejsce pobytu wyznaczono: 
lecz niektórzy Z nich, podnieceni od towarzyszy, oświad­
czyli S pogróżkami iż się nie rozłączą, i pójdą razerR 
przez Mąrienburg i Dirselmu. W  tymże cząsie inne od­
działy polaków stojących w okolicy, wbrew roskazont 
zwierzchności, zebrały się około Fisehąu, i zwiększyły 
gromadę nieposłusznych, która wzrosła w krotce do wię­
cej 500 ludzi; pobili oni mocno jednego z własnych 
oficerów, i dwóch krajowców którzy ocalenie życia swo­
jego winni jedynie męstwu majora Szwykowskiego, jedne­
go s członków komissyi wojskowej,

W małej odległości od wioski stał oddział piechoty 
pruskiej, którego jedyuem przeznaczeniem było utrzymy­
wanie porządku w ciągnieniu niektórych oddziałów któ­
rym komissyją powyznaczała drogi. Pomieniona gromada 
polaków, opuściwszy wieś, pomimo wszelkich przekładań, 
wśród wrzawy i krzyków zbliżyła się do tego oddziału! 
Dowodzący mu kapitan 5 pułku pieszego Richter, wysłał 
przeciw nim Z roskazem ażeby się zatrzymali i czekali 
dalszej woli zwierzchności; lecz roskaz ten niewziął żad­
nego skutku, i oficer pruski dla utrzymania porządku i 
okazania polakom mebęspieczeństwa na jakie się narażają 
roskazał oddziałowi swojemu ponabijać w ich oczach ka­
rabiny; lecz ten nawet krok był bezskutecznym. Jeden 
s podżegaczy krzyknął do towarzyszy swych; naprzód! 
marsz!, i cała zgraja, śród krzyków, z wzniesionemi kijmi 
któremi była opatrzoną, rzuciła się pa oddział pruski.

Kapitan Richter, ujrzał się tej chwili w położeniu,' na 
którem godność władz krajowych i wojskowy honor nie- 
zostawiały mu do wyboru środków; kazał zwrócić na­
przód bagnety, i ruszył przeciw niespokojnym; ci jednak­
że nie duli się wstrzymać; i oficer pruski widząc się w 
niebespieczeństwie zostania otoczonym od przewyższającej 
liczby rokoszan, został przymuszonym zatrzymać się o 20  
kroków, i dać do nich ognia, —  9ciu zabitych i iOciu 
innych ciężko ranionych padło na miejscu ofiarą swojego 
występnego obłąkania: reszta rozbiegła się, Jeden z głów­
niejszych podżegaczy tego rozruchu, niejaki kwatermistrz, 
został juz zatrzymany i przedsięwzięto wszystkie środki ażeby 
spokojność krajowa, przez tych burzliwych Judzi, niemo- 
gła yc nadal zakłócaną. Oby smutny wypadek tego 
lokoszu, wznieconego na gościnnej ziemi która ich przy­
jęła, mógł byp dla nich na zawsze zbawiennym przykła­
dem. Jakąkolwiek była gorliwość s którą Czyniliśmy, z<W 
dość Wszystkim wymaganiom ludzkości, litości i pobła­
żania, winniśmy nadewszystko czuwać nad pełnieniem wo­
li Króla naszego, nad bespieczeństwem krąju, utrzyma­
niem godności Państwa i czci naszego oręża »

M a d y tW  Stjcm a. 1 0 ~ « ,0 Q 0  , k .
części milicyi zebrało się już na granicach Portugalii, 
w Salamanca i okolicach Ciudad-Rodrigo. W ojska stojące 
w Łstramadurze , ok^  3 ^  £  równief do
8,000  ludzi. 2 pułk. zebrały się w Galicyi, gdzie ocze- 
ują jeszcze nowych wojsk. Ogółem, wszystkie wojska które 

mają ze rac się na granicy, wynosić będą około 30,000.
.0 o/uja 31 Stycznia. Dowodzca naczelny wojsk au- 

stijjac ich, hr, Radecki, opuścił nasze miasto 29 b. m.
( ą W'ocenia doMpdionu. Pozostałetu wojska składają sio 
s pułków hr, Giulay i Luxembourg, 3c/t szwadronów 
J U Z  y, le j  bateryi rac kongrewskich 1 le j polnej; wojska
za3 Papieskie Z 2eh bataljonów grenadyjerów j Uch strzej-
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ców, 2ch szwadronów dtiag»nó*K, *«/ kompanii artyleryi, 
1 go oddziału karabioi jerów pieszych i i  go konnych. Tak 
austryjackim jako i papieskim dowodzi jen. bar. Krakow­
ski Kardynał Albsuń, 27 b. in. wydał w Jmola oder­
wę, którą roskazuje rospuścić wszelkiego rodzaju wojska 
znajdujące się w Bolonii i jej okolicach. Prolegat zaś 
Boloński, noskazał 28go, ażeby mieszkańcy tutejsi ułoży­
li wszelką bron w przeciągu Uch godzin.

tnłtęmośtt fjctû wc 
i ynm\j$Uw

Petersburg 15 Lutego.

Handel w  akręgu celnym furh&rgshim w r. 1851 
ntemogł być taik znaczny jak w r. poprzednim, gdyż 
wiadomo, że zaszłe w i*olsoe rozruchy, wstrzymywały 
ruch handlowych obrotów przez komory będące przy 
Polskiem Królestwie, prawne rok cały, a przez komory 
na granicy Pruskiej, około pięciu miesięcy. — Przez ko-

W I A D O M O S C I  R O Z M A I T E .
—  26 b. m. Zakończył życie w Filadelfii Stefan Gi­

rard. Ogromny majątek który zostawił, i rosporządzenia 
jego testamentu są dziś powszechnym przedmiotem roz­
mów. Urodził się on w Bordeaux, gdzie się it j>o dziś ■ 
dzień znajduje jeden z jego braci, i siostra. Zaczął swój 
zawód od najniższego szczebla towarzystwa ludzkiego. Od 
Chłopca na okręcie, dalej towarzysza jednego statku, zdo­
był się później na szczupły zapas towarów, przed a Wał 
trunki i cigaro,. i przyszedł na koniec do,stanu naj pierwsze­
go bankiera w Stanach-Zjednoczonyda. Pracowitość i umiar­
kowanie były jego godłem ; -panującą namiętnością, 
handel; prowadził zaś go z talentem człowieka który mu 
całe swe życie poświęcił. Do 1811 P. Girard ograniczał 
się jednemi tylko interossami handlowemi; gdy atoli w tym 
roku kongres postanowił wznowić przywilej dawnęgo banku 
Zjednoczonych Stanów, ugruntował ort przytymże samym 
zakładzie swój dóm bankowy, którego kapitał w początku 
z 1 ,200,000 doliarów, w późniejszych czasach do 5 mi­
lionów dochodził. P. Girard imał lat 8*, a p rz e sz ło  od 
50 mieszkał w Filadelfii. . Sposób życia jego był jak zwy­
kle człowieka oddanego interesom. Podoimy wszystkim 
tym którzy do kolosalnej wzbili się fortuny, głównem 
jego upodobaniem było pogłądać rz roskoszą na swe mi­
liony; mimo to jednak P. Girard posiadał najpiękniejszy 
przymiot jaki dać może bogate mienie, sposobność wspie­
rania bliźniego, któremu tiigdy pomocy swej me odma­
wiał. Postępowanie jego w roku 1 793 , kiedy żółta go­
rączka panowała w Filadelfii, jego gorliwe starania w 
celu przyniesienia ulgi cierpiącej ludzkości, zjednały mu 
powszechny szacunek Amerykanów. Cały swój itnajątek 
który jedni na 6 drudzy na 16 milionów plastrów sza­
cują na publiczne szkoły i inne dobroczynne zakłady ludz­
kości odpisał, zostawując swym synowcom i krewnym 
dostateczną lecz umiarkowaną summę.

morę Jwrborgslą, wy wi ev.ro tro lewarów -w-ogóle 
2 ,709,832 r. a mianowicie:
Skór nicwyprawnyćh. 5 ,402 p. —  —
Łuu . . .  ..................  805 bierk. 5 p .
Pieńki . . . . . . .  _ . 34,004 —  7 —
P a k u ł ........................ .. 2 ,7*61--------------

41,190 
106,404 
23 7,'9 20 
112,960

na

r.

Drzewa toxvarnego . ..   1,5 2 8,619  
Oleju konopnego . .  .. 16,072 p . ---------
P o ta ż u   1,518 Wer.----------
R o g o ż   10,450 s z t . ----------
Ł°jn ....................  l ,5 3 0 b ie r .----------
Siemienia lnianego i

konop....................... 11,555 cz. —  —.
Pszenicy.................... 2 ,0 7 0 ----------------

w -ogóle

P- —

P rz y w ie z io n o  
mianowicie:
Aptekarskich materyjałów na .
Wyrobów bawełnianych na. ,  .
Lnianych.......................  . . . .  . . .
O l iw y ...................................  80
Kruszców wyrobion. i

niewyrob. . . . . . . .  5 9  —  -
Wina . . 3,764 _3g ank. i 9,478 butel.
Porteru . . . 570 ank. 715 but .
Siedzi Szwedzkich i Hołlenderskich . . -  
Soli . . . . . . . .  „ . . .  ^ 21,776 p.
Wyrobów jedwabnych . . . . . . . . . .
------------ wełnianych . .. ,. ,  .. ,. . . . .  .

143,115 —
96,080 ---

1,045 ---
1 4 1 ,4 9 6  —

190,598  ---
44,598 —

łowarow na 502 ,620  r .

1,192 r . 
19,053 —  

7 ,958 —  
1,036 e.

1,793 ---
176 ,862  ---

18 ,870  —
120,885 ---

32,954 —  
74,090 —  
27,360 —

502,620 —
II . Przez komorę /Połągowskę. 

W y w ie z io n o :
Skór niewyprawnych .. . ...
—  <wy prawnych.. .
Lnu.................... . . . .
Łoju . . .  .. . ... .  .
Kawiaru . .  .  .  . ..

'Siemienia lnianetfo -  .O
W ełny owczej surowej 
Szczeci - ~ . , .  .  .

2 ,734 pud. 
4,17 2 sztuk. 

1 2 ^ 4 3  pud. 
•880 pud. 
283 pud. 

1|C62 czet w. 
-315 pud. 
9 0 3  p . 39 f.

48,050
27.000 
51,250

8,500
16,430
12,855
10.000 
21,700

260 ,322
■Przyw ieziono:

Paciorków sztucznych . . . . . . . . . . ................ 11,285
Bawełnianych wyrobów.  ............... - .................  108,639
Lnianych.. . . . . . . . . . . .  _ . . . . . . .  . 52,404
Rękawiczek . . . . . . . .  _ . . . . .   ...............  43,711
Słomianej łkani  ......................  13,100
Zegarków  .....................       55,437
Wyrobów jedwabnych t . . .   ..........................  1,250,166
 wełnianych . .  ..............................  146,470
Kapeluszów słomianych  ..........................  27,180

1,965,389*
Niemnem do komory Jurborgskiej przybyło rozmaitych 

statków i płyt ów 46, wyszło 394, na nich przywieziono 
towarów na 355,719 r. wywieziono na 2,590,473 r.

Dochodów celnych weszło: z Jurborgskiej komoiy
332,160 v. przeto mniej niż w 1850 r. 669,194 r,, 
a więcej mż -w 1823 r. 160,305 r. S komory Połągow- 
skibj -weszł# {G99,-155 r., przeto mniej niż w 1850 
512,419 rT ;a więcej niż w 1823 r. 686,406 r.

Od wydzteHu handlu zagranicznego. Ukazem N. P a n i  
danym 5  Litego na imię Alinist a Skarbu, zalecono, dro-

r.
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gą szczególnej łuski dozwolić w ciągu lat trzech przesy­
łania przez komorę Brzeską, tranzytem do Kiachty stosow­
nie do wagi i liczby sztuk, następującą ilość arszynów 
wdtna Polskich fabryk, w tamecznym handlu używanego, 
z opłatą mniejszego cła, a mianowicie: w 1852 r. 
3800 , arszynów z opłatą po 3 kop. srebr. od funta; w 
1833 r. 200,000  arsz. z opłatą po 4 k. sr. od funta- 
i w 1834 r. 200,000 arsz. opł. po 5 k. sr. od funta’ 
warunkiem, aby ilość arszynów, w którynibądź roku w 
liczbie pozwolonych arszynów nie wy wieziona, nie mogła 
już być w następnych latach do Kiachty wysyłaną.—  
Roskład wspomnionej ilości sukien między sukiennych 
fabrykantów w Królestwie Polskiem, zostawiony jest rzą­
dowi tamecznemu, równie jak wydawanie potrzebnych ku 
temu świadectw.— Wydział Handlu zagranicznego, uwiado- 
miając osoby handlujące o tym roskazie N. P a w  a ,  za 
potrzebne uznaje dodać, iż szczegółowe prawidła o prze­
wozie wspomnionyeh sukien do Kiachty, będą przez W y­
dział w swoim czasie ogłoszone.

+ ) 0  urodzajach przeszłorocznych w Litwie. W  więk­
szej części gubernii Mińskiej i Wileńskiej a szczególnie 
w okręgach około Dźwiny i Kurlandii położonych mie­
liśmy urodzaj ozimy średni, ziarno wyborne, a nadewszyst- 
ko pszenica wzrostem, umłolem, i pięknym gatunkiem od 
lat przeszłych odznaczyła się. Zbiór jarzyny, oprócz gro­
chów był pomyślny; szczególnje zaś jęczmień pięknie się 
zrodził: lnu było niewiele i pieńka równie się nie udała. 
Ogrodowiny i kartofle, trzecią część bogactw rolniczych 
w kraju naszym stanowiące, i zabespieczające włościan 
od 'głodu o połowę lat przeszłych nie doszły. W  wie­
lu miejscach s powodu przyśpieszonego sadzenia kartofle 
ledwo 4 za 1 w y d a ł y  a  p o  n i s k i c h  i zimnych gruntach, 
lubo i w czas sadzono, jednak lekki mroz Lipcowi zwa- 
rzył jc, i ledwo w obiętości orzechom włoskim docho­
dzące uczynił. W ogóle uprawa kartofli dotąd niedbale 
u nas się odbywa, a fałszywe nadzieje na zbytecznym 
zasiewie lnu, szkodzą zasiewom jarzyny i sadzeniu kartof­
li; owszem tak dalece ujmują rąk do zbioru tych ostat­
nich, i i  częstokroć plon u włościan zostaje pod śnie­
giem.— Siana mało w r. przeszłym zebrano.

Złoto w Niemczech północnych. Podpułkownik 
Eschwcge były dyrektor kopalni złota w Brezylii, za po­
wrotem swoim do Xięstwa Hesko-Kasselskiego skąd był 
rodem, otrzymał w roku przeszłym prawo wymywania 
złota z łożyska rzeki Eder (a). Garść piasku wymytego stej 
rzeki i z innych pomniejszych daje ziarno złota, co na 
przestrzeni 20 godzin długości 1 | szerok. łoża rzeki mo­
że wynieść kilka milionów. P. Eschwege otwiera w tym 
celu kompaniją, i na wiosnę rospocznie mycie piasku spo­
sobem jakiego używają w Brezylii. Do tychczas niektóre 
osoby pojedynczo wyrabiały sobie przywileje na ten prze- 
mysł, i choć się wcale s tćm nieumiały obchodzić otrzy­
mywały złota na 6 gr. ( l j z łp .)  codzień. Podług podań 
historycznych już od lat 800 znajdowano złoto w rzece 
Eder.

( G H — P. R. Gr.— A . H.)

(a) U rzeka  E d e r  n a le ż y  d o  ło ż a  rz e k i W e s e r ,  g r ty ż  j , . s t  p o b o c z n ą  
rz e k i Fuldy, k tó ra  p o łą c z o n a  z rz. W crre s tan o w i rz e k ę  W e­
ser. { B . T-J

KURS W E X L O W Y  i PIENIĘŹHY.

Petersburg 13 Lutego.

Na Londyn . . . . .  |na 3  m. pens. l o f .
—  Amsterdam . . .  —  65 d . ------------
 —  . . .  —  5 m . ------------
—  Hamburg . . . .  —  65 d.sz.bko. 9 £ |.

—  . . . .  —— 3 m. —  —  Ojg.
—  P a ry ż ..................... —  70 d. cent —
.............................  —  3 m .   1 1 0 |.
Dukat nowy............................................. .........  _ _ _
Rubeł zło ty   3  r. 82 k.
 srebrny........................................... 3  —  6 8 j  —

Hamburg 11 Lutego. Austryj. 5 proc. 85 $, Ang. Rossyj. 
9 |3 ; Polskie oblig. udziałowe 115$.

Londyn 7 Lutego. 3j} Konsol. 8 2 f— Ross. 98f.

P aryi 8 Lutego. 5g 96 fr. 60 cent. 5§ 66 fr. 20 cent.
(G. H.— P. R. G .)

i U z o f t j a ,
O  S t o s u n k u  i d e a ł u  i  r z e c z y w i s t o ś c i .

Z a ło ż e n ie .  J d c a ł  j e d y n ie  m o ż e  rz e c z y w is to ś ć ’ o ż y w ić ,  u k s z la łc ic ,  
u d o s k o n a lić : b e z  n ie g o  n ic  m a  o n a  a n i w a r to ś c i  a n i  g o d n o ś c i ,  j e s t  
n ie sp ó jn a  i  n ie s to so w n a . ’

Z a ło ż e n ie  p r z e c iw n e .  R zecz y w isto s ’c  j e d y n ie  m o ż e  n a tu rz e  c z ł o .  
w iek a  zad o sc  u c z y n ic ,  o n a  ty lk o  o d p o w ia d a  j e g o  p o trz e b o m , ż y c z e ­
n io m , p rz e zn a c z e n iu ; id e a ł  j e s t  c z c z ą  m a rą ,  u su w a ją c ą  p r z e d  n a m i ,  
a lb o  p s u ją c ą  n a m  rze cz y w is to s ’c.

W  chwili kiedy świat wewnętrzny w człowieku odbił 
się od świata zewnętrznego, zjawił się w historyi rodzaju 
ludzkiego spór o naturze i zaletach ideału i rzeczywistoś­
ci. Jak zwykle w sporach się zdarza, j e d n e j  i drugiej 
stronie za nadto wiele przyznano, to jedno to drugie wy­
łącznie zachwalano i zbyt jaskrawemi farbami malowano. 
S przesa y zrodziła się przesada i tak rozminiono się s 
piawcą. Wzniosłe wielkie umysły chwytały się idealnego 
świata, zwłaszcza gdy w przyjaznych okolicznościach, 
mogły się od zabiegów r z e c z y w i s t e g o  usunąć. Dzielni, 
do ciągłej płodnej pracy zmuszeni, lub do zmysłowego

(* )  N in ie jsza  ro s p ra w a  w y ję ta  j e s t  z  d z ie ła  Z u r  V c r m H t h in g  
c /e r  E x t r e m e  i n  d e n  M e in w ig e n  e o n  F r i e d r i c h  A u c  t io n .  B e r i  

U n i S 30 . i S S l .  2  t .  8 -0 . J u ż  o d d a w ira  p ism a  P.~ A n c illo n  h i -  
s  o iy c z n e  1 1 o z o  lc z n e  z a ję ły  z n a k o m ite  m ie js c e  w  p o w sz e c h ­
nej UIOJMJS u-j 1 e ra tu rz e ,  d o  c z e g o  s ię  n ie  m a ło  p rz y c z y n i ło  

f r a n c  i k 'Ł W ■' a n ie  ^ w ic Iu a  c e ln ie js z e m i w  E u ro p ie  m o w a m i 
i-łtek  ' n ' em ,cc lt:t- O s ta tn ie  d z ie ło ,  s k tó re g o  d a je m y  w y ­

że  u k a z a h f ^  S° b ie  P ° 'v szc c h n tt  u w agę> i  s te g o  w z g lę d u ,
l i ty c z n  '  W c za s ie  k ie d y  A u to r  o b ją ł  w y s o k i s to p ie ń  p o -  
W P ru s i * h ° S aWSZ<y  P ° " 'o ł a n y  d o  s te r u  s p ra w  z a g r a n ic z n y c h  
w  z d ’łSleCu  z m i e r z y ł  s o b ie  ro s trz ą s n ą c ' s p rz e c z n o ś c i
h U r a ł*11*110 Z*S P anu.J^f’y c h  o  r ó ż n y c h  z a g a d n ie n ia c h  f i lo z o f i i ,  
d o  U«?r * P °  W s z ę d z ie  w id a ć ' u s iło w an ie  p rz y w ie d z e n ia

°  ’ ;P0̂ uh ° w iie g o  p rz e je d n a n ia  k łó c ą c y c h  s ię  z a s a d o -
1 P ° ję c ,  u s iło w a n ie  p e w n ie  z a c n e  i  s z la c h e tn e ,  le c z  c z y  

zaw sze  szc z ęś liw e  (c z y  zaw sze  u ją w sz y  cos' j e d n e m u  z a ło ż e n iu ,
1 p r z y d a ją c  d ru g ie m u  o tr z y m a m y  p ra w d ę ) ,  s ą d  o  tć m  m ie j* -
fł ł.11 mion n :..  r  T. n. I “c a  tu  u iic c  n ic  u io ze . r*  t -j
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życia skłonni ladzie rzeczywisty świat tylko znali, cenili, 
chw alili. Obie strony Chybiły przyrodzenia i ce lu  czło­
w ieka. Gruntowne zbadanie p o jfć  m usi gdzieś odkryć 
p unk t wyższy, na k tórym  oba przeciwne widoki bliżej się s 
sobą pojednać dają. Jak  teory ja i praktyka stając się 
doskonalszemi, m ocniej się s sobą stykać i w  końcu  naw­
zajem  przeniknąć się m uszą, tak też  idea ł i rzeczywistość 
pow inny zostać s sobą do zgody i harm onii przywie­
dzione.

Rzeczywistość za to  się uw aża, czem są  istoty w  każ­
dej danej chw ili i jakiem i się nam  stale przy wszelkiej 
powierzchownej zmianie • w ydają.

Ideał jest to w yobrażenie o te'm, cze'm każda istota, 
dzieło natury  i sztuki, być m oże lub  powinno.

Id ea ły  pierwszego rodzaju, o tein czem  istoty być 
m ógą, słusznie się zowią ideałam i natury , Jdeały  o  tern, 
czem jestestw a być pow inny, są ideałam i sztuki, jeżeli ten 
w yraz pojm iem y w  najrozleglejszem jego znaczeniu. T am ­
te pow stają s porównania i abstrakcii; te  w łaściw ie praw ­
dziwe ideały , pochodzą z w ew nątrz nas, i wznoszą się 
częstokroć w  naszej duszy, bez poprzedniego nam ysłu, 
w  całe j swojej piękności i doskonałości.

Istoty organiczne, które natura bespośrednio wydaje, 
lubo do siebie podobne, jeżeli do jednego należą gatunku 
i niezm ienny typ  powtarzają, różn ią  się jednak 
zawsze przez m niej lub  w ięcej w ydatne różnice. Nie na 
wszystkich w idzim y, w  równym  stopniu, s tąż  sam ą dos­
konałością wybitne charakterystyczne cechy rodzaju. Każda 
z nich praw ie byw a 1 staje się tern czem  b y ć  m oże, za 
pom ocą w arunków  i okoliczności, wśród, którycli się 11- 
kształciła i rozw inęła: lecz są okoliczności i warunki mniej 
lu b  w ięcej przyjazne. D oskonałość indiw iduum  zależy od 
jego natury . N iektóre lepiej niż inne odpow iadają czyste­
m u  pojęciu  o ich rodzaju, są do swego celu stosowniej* 
sze i zdają się w ięcej przeznaczenie swoje w ypełniać. Są 
tak ie  wzorowe exem plarze istot w  swoich gatunkach. 
K ształcą się zw ierzęta, rośliny, kw iaty, drzewa nud wszyst- 
k ieiń i istotam i swego gatunku górujące; kryształy nawet 
sam e nie wszystkie zarówno w yrastają, nie wszystkie m a­
ją  jednęż doskonałą regularność. N atura w  wielkiej swo­
jej pracow ni zdaje się Często działać jak  sztukmistrz, któ­
rem u  nie wszystkie jego dzieła równie się dobrze udają. 
K w iaty nie zawsze są tąż  sam ą p ilną  i zręczną ręk ą  od­
m alow ane, nie wszystkie dęby  nadane są tą ż  sam ą ro- 
skoszną pełn ją , tąż  sam ą trw a łą  siłą , a  tw ory zwierzęce 
m ocniej jeszcze różn ią  się od  siebie, co  do wielkości, 
m pcy, stosunku kształtów i ożyw iającego iph żywotnego 
ognia. Jeżeli te  różnice zważym y, tc  przeciwy pojm iem y; 
zalety pew nych indiw iduów  przed innem i ich rodzaju  
ustalim y; o wszystkich na pozor jeszcze n iedościgłych p ło ­
dach “żapOTiTrimy, a tylko co jest najdoskonalsze w  każ­
dym  gatunku za m iarę jego w eźm iem y, tworzym y ideały 
natury , które nam  w  ocenianiu dzieł jej przewodniczą. 
Powstawszy ty lko  S porównania jednostajnych istot, 
m ają  tylko w zględną w artość i stosunkową doskonałość. 
T akie ideały z rzeczywistości samej w łaściw ie pow zięte, 
w yw ierają na rzeczywistość w pływ  widoczny i zbawienny. 
U chw ycone są z życia i na wzajem na życie działają. 
Człowiek działa jąc na natu rę , upraw iając ją , uszla­
chetniając, p racą  i przem ysłem  zm uszając do służenia jego 
celom  i ideom , u siłu je  otrzym ywane od niej p łody  sto­
sownie do ich id ea łu  kształcić i W jak najwyższej dos­
konałości dobyw ać.

I  w  sztukach pięknych w  twórczej fąijtazyi m alarza i 
poety wschodzą takie ideały- S ą tp istotne części sk ła­
dow e jego obrazów i jego poezyj. Nie rysuje ich z na­
tu ry , lecz natura dostarczyła m u  do tego osnowy: często 
ją  okiem  duszy uw ażał- Gdyby ż y ł W kraju  gdzie natu­
ra  daleka w ęale od  tego, aby się w  całe j świetności w y­
daw ać i sarnę siebie przewyższać, w  większej liczbie dzieł 
swoich m ierne tylko albo karłow ate kształty  w y d a je , 
trudnoby m u  przyszło w znieść się do tej zadziwiającej 
wysokości. B rakłoby jego fantazii pierw iastków  j osnowy, 
gdyż z otaczającej go rzeczywistości nie m ógłby nip do 
nowych składów  pożyczyć, Lecz tak, w śród roskosznej 
natury, z roskoszną fantaziją zrodzonem u nie b rak ło  ant 
m ateryi ani form y, i w iele tego CO W nim  jako ideę 
podziw iam y, by ło  podobno tylko szczęśliwym  Wyborem » 
w iernym  przerysem  rzeczywistego przedm iotu , przed któ­
rym  tra f  go postaw ił. T ak  dziś jeszcze w  Grepii i na 
niektórych wyspach, które ją  jakby w ieńcem  gwiaździstym 
opasują, w  rysach oblicza i w więzi c iała  m ieszkańców 
tego sław ionego kraju, znaleźć m ożna pierw iastki u tw orów  
Fidiasa, Praxitelesa i Skopasa. T ak  podróżnika baw iącego 
w okolicach Albano, Marino i G rottaferrata, uderzają reg u ­
larne, szlachetne, piękne, wyraziste poytaci, które się przesu­
w ały  w wyobraźni Rafała, kiedy swoje niebieskie m adonny i 
boskie swoje dzieci z niczego do nieśm iertelności wywo­
ływ ał; tak m yśleli Dante o Beatrice, Petrarka o Laurze, 
Boccaccio o F iam eccie , kiedy um ysłow e piękności w 
zm ysłow e kształty oblekali.

Lecz te  wszystkie fakt a niepowinuy n a s  w prow adzać w  
b łą d  w zględem  natury  ideału , W szystko tp  dopom aga 
ideałow i, lecz nie jest jeszcze sam ym  ideałem . Idea ł nię 
w ątpliw ie we wszystkich sztukach w ynika z d u ch a  jenial- 
npgo artysty; m a uadzm ysłowy początek. Zm ysłow e w ra­
żenia które człow iek odbiera w yw ołu ją wprawdzie idea ł, 
lecz go nie tworzą. P ło d n y  jego zaród spoczywa ukry ty  
w g łębiach duszy, tem u  nawet kto go nosi niew iadom y. 
Tam śp ią  wszelkie szlachetne, czyste, ludzkie uczucia, któ­
re, zbudzope ze snu przez zm ysłow e w rażenia, zapłodnio­
ne i rozwinione prze? fant użyją, pm gą <1°  najwyższej 
wzbić potęgi.

T e  raz obudzone uczucia, u ję te , pielęgnow ane, oczyszczo­
ne od wszelkiej obcej m ateryi, tw orzą w  sztukmistrzu świat 
ideałów , w śród którego % natchnieniem przebywa. Tym. 
sposobem nastają idea ły  wszystkich uczuć, stosunków, 
spraw , duchow nych bytów , które życip ludzkie zapełniają, 
uśw ietniają lub  zaciem niają, w zburzają i psują. S każdetp 
tukiem duchpw nepi jaw iskicm  w  hmtazyi sztukmistrza 
łączy się ideał najlepiej m u odpowiadającego fenom enu 
w  świecie zm ysłow ym ; każde s tych uczuć objawia się 
w  rozm yślnym  sztukm istrzu w szczególnych postaciach i 
kształtach, których doskonałość zależy na zwiąsku pięk­
ności i wyrazu, T u  dopiero wschodzą sztuknnsLrzowt \y 
swojej całej żywości i indiw idualnośęi, wszystkie pbrazy, 
które n ju  obcowanie 2 ludźm i i natu rą  nasunęło , M ocą 
powinowactw  w yboru garną się jakby sam e przez się ku  
spotykającym  je ideałom . Często też sztukmistrz s trzezwą 
spokojnością, w ybiera m iędzy form am i, które m u  obec­
ność nastręcza, lub które ze skarbu swoich w spom nień 
dobywa. T ak , czarow ną siłą  pędzla lub dłótn, nastają 
w spaniałe utw ory, w  których ideał i rzeczywistość na­
wzajem  się przenikają, Dusza i fanfazyja sztukmistrza dały 
ideał, natura dostarczyła m ateryi i pierwiastków form y.
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T ak w ięc w sztuce, czy to p iękność czy górność przez 
uzm ysłowienie w w idom ym  świecie wystawiającej, zachodzi 
ścisły  w ęzeł m iędzy ideałem  a rzeczywistością. Id ea ł od 
rzeczywistości dostaje pew nych form , w których się obja­
wia; rzeczywistość, przenikniona ideałem , wydaje się zna­
kom itszą i dostojniejszą. Tak nastają w arunki sztuki, sto­
sunki części do całości, równom ierność pojedynczych 
członków, rozm aitość ginąca w jedności, jedność rospra- 
szająca się w rozmaitości: słowem piękność; albo też
tworzy się zm ysłowa moc, która nie w ydając natężenia, 
najwyższa duchow ną s*łę w yraża i zawsze cos nieskoń­
czonego daje odgadyw ać;— górność. Oprócz tych ideałów , 
które, przechodząc w  świat zm ysłowy, i potem zm ysłam i 
będąc dostrzegane, często zdają się być tylko wyższą 
rzeczywistością, są w samej g łębi duszy czyste, bez­
w arunkow e, w  sobie dokonane idee praw dy, błogości, 
i nierozdzielnie z nią połączonej sprawiedliwości: idee, 
które się człowiekowi doszłem u do pewnego rozwinienia 
i d o j r z a ł o ś c i  z n ieprzepartą m ocą objawiają i same się 
uiejako narzucają.

W  rzeczywistym zewnętrznym  świecie nie m am y ich 
ani źródła ani wzoru, bo w rzeczywistości nieodpowiada 
im  n ierów nego ani podobnego, chyba słaby odbłysk wew­
nętrznego św iatła. Nie od nas zależy te idee w naszej 
duszy w ytw arzać lub  niszczyć, nie w  każdej chw ili, nie 
każdem u człowiekowi, nawet wybranszym objawiają się 
o:ie równie jasno i żyw'0, lecz to pewna że się objawiają 
Wszystkim i nie raz niem ogą być odegrane.

Że praw da zależy na harmonicznej zgodzie pojęć i istoty 
rzeczy, na tożsam ości bytu  i m yślenia; że są praw a któ- 
rycli m y nie tw orzem y, powinności których nam  ludzie 
nie w łożyli; że dobro w szanowaniu obojga jedynie 
m oże być znalezione; że niezm ącona, czysta, doskona­
ła  i trw'ała szczęśliwość m usi gdzieś istnieć; te prze­
konania są  głęboko wkorzenione w  ludzkiej naturze, 
by ły  po  wszystkie czasy znam ionującem i, istotnem i cecha­
m i rodzaju ludzkiego. T e  pierwotne idee, m igają nam  
zawsze jak wieczne gwiazdy w ciem ni życia; nic raz przyć­
mione, często niedostrzegane, zawsze nam  jednak przy­
świecają. Ludzie lepsi, w ybierają je  za kres swojego d ą­
żenia, za głów ny cel swojego bytu; usiłu ją  ciągle swoje 
zasady, uczucia, czynności, owszem świat ca ły  do tych idei 
naginać. W praw dzie nigdy im się to zupełnie nieudaje, 
a jeśli się uda to  zawsze niedoskonale; w niewielu św iet­
nych m om entach pom yślnie im  się powiedzie. Lecz nie 
opuszczają się w  swoich usiłowaniach i hoskie dzieło zaw­
sze na nowo zaczynają. Jeżeli się rzadko cieszą skutkiem , 
pociesza ich jednak szlachetna ich chęć  i piękna gorli­
w ość. W praw dzie ludzie nieukształceni, zm ysłowi, pospo­
lici, są mniej lub w ięcej dalecy ód tego w spaniałego 
dążenia, ani u siłu ją  naw et żyć pod ług  tych wiecznych 
idei, lecz niem ogą od jąć się przekonaniu że takby żyć 
powinni; nie wolno im  przekonania tego zatrzeć, św ięty 
ogień w swojej piersi zupełnie zagasić, nie wolno rzeczy­
wistości tych ideałów zapizeczs ć  a ilekroć się O to  po­
kuszą, głos wewnętrzny oskarża ich o kłam stwo.

Ideałam i natury jakeśm y w y iej widzieli, zowią się ty l­
ko najdoskonalsze exem plarze każdego rodzaju om-anicz- 
nych istot. Takie ideały są czem ś danem , a przeto& m oc­
no oznaczonem, zaw arłem , skończonem. W szystkie inne 
ideały , które własna nasza fantazyja tworzy, które z g łę b i 
duszy pochodzą, lub które w  uaszem w ew nętrznem  jestes- |

twie wyższa ręka  złożyła, noszą na sobie jako znam ionują­
cą, od nich nieoddzielną cechę, coś nieskończonego. Bądź 
że, wynikając z nieskończonego jestestwa, uchow ały sztę- 
pel Boskiego początku, i że m y sam i jesteśm y odbiciem  się 
nieskończoności; bądź ze świadczą o nieskończonej zdol­
ności doskonalenia się ludzkiej natury , bądź nakoniec że 
wszystko co w  zm ysłow ym  świecie i w ludzkiem  życiu  
nani się objawia, owszem nietylko zewnętrzne przedm io­
ty, lecz i świat wew nętrzny, nasze nawet w yobrażenia, 
uczucia, czynności, to co bierzem y i co spraw iam y, n igdy 
nie odpow iadają zupełnie tym  ideałom , i zbliżają się tylko 
w  nieskończonej powolnej progressii do bezwarunkowych, 
wdecznych idei piękna, praw dy i dobra. Człowiek s ca łą  
siłą  i w ielkością, k tórą niekiedy objawia, tak się m a do 
tych idei, jak liuije, które zowią assym ptotam i, b ie ląc e  
obok siebie, coraz bliżej, lecz tak, że się n igdy zbiedz i 
w jedność zlać nie m ogą.

Ten godny uwagi fenomen ludzkiej natury zda się sta­
nowić wewnętrzną jej istotę, i służy  za objaśnienie p ięk­
nego zdania S. Augustyna. "Oprócz jestestwa, które sam o 
jest bytem , i sam o w  sobie m a swoj początek, nic 
nie jest pięknem , wyjąwszy to co nie m a bytu.»

T a górna m yśl m oże w  pierwszej chwili zdawać się 
w ięcej błyszczącą niż prawdziwą, lecz im  ją  w ięcej zba­
dam y, tym  w ięcej znajdziemy, że wyraża prawdziwy 
stosunek ideału  do rzeczywostości, że tajem nicę naszej 
pełnej zagadek natury szczęśliwie i żyw o określa 
prowadzi się w naszych działaniach, w  naszych zm ysło­
wych uciechach i w wyższych duchow nych rosko- 
szach, i we wszystkich chw ilach naszego bytu, jakby mada 
gwiazda nam  towarzyszy.

1 w rzeczy sam ej, wszystko czego człowiek pożąda, ży­
czy, spodziewa się, za czem  się gorliw ie upędza, co osię- 
ga, w  w ielkiem  i w m ałem , nosi z jednej strony cechę 
niedoskonałości, ograniczoności, z d rug iej zaś strony daje 
poznać istotę, która jest naglona w racającą ciągle tęskno­
tą  ku czem uś doskonałem u, zaspakajającem u, zupełnem u; 
istotę, która w  otaczającym  ją  rzeczywistym świecie szu­
ka czystej piękności, albo ją  usiłu je stworzyć, bo nieskoń­
czony idea ł w  sobie posiada i istotę, która rzeczywistoś­
cią często naw et gardzi, dla tego że się do zgodności 
z ideałem  przyw ieść me daje. T o  co w żyw ych, rze­
czywistych kształtach w  zew nętrznym  lub w ew nętrznym  
świecie exystuje, nie jest nigdy w  cale piękne: to  tylko 
co jeszcze by tu  nie w zięło , co nam  się objawia w nie­
widom ej, czystej idei, unosi się przed nam i w swojej nie­
zm ąconej p iękności.

W szystkie nasze sprawy, są to próby przywiedzenia od 
zgody ideału  i rzeczywistości; lecz próby nieudają się, i 
sprzeczność, którą znieść chcem y w raca ciągle w ostrzej­
szych kolorach.

Człowiek o wszystkich przedm iotach które go zajm ują, 
pociągają, jego żądze i chęci obudzają, sądzi że go zas­
pokoją, i zaczyna m arzyć że są w istocie piękne i że ich 
posiadanie da m u  tę doskonałość, do której ciągle dąży. 
Lecz doświadczenie inaczej go uczy. P rzedm ioty jego 
chęci i Jc^o nn ości nabierają swego czarownego powabu 
jedynie pi zez to że m u  są nieznane, że są oddalone, oto­
czone przeszkodam i, a zwłaszcza stąd że człowiek m im o­
wolnie ączy z niemi dodatkowe w yobrażenia, które częs- 

j io fantnzija m ylnie podsuw a. T e  dodatkowe wyobrażenia
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pochodzą s samego człowieka; narzuca je na przedmioty 
jakby świetne farby; jak czarujące światło; służą one 
rzeczywistości za błyszczące ramy, wzbogacają roskosz- 
nym przepychem i skrywają oku ciasne jej granice i 
smutne ubóstwo. Lecż złudzenie wkrótce znika. Rychło 
sny się roschodzą. Bliższa znajomość ś przedmiotem, po­
siadanie i użycie jego rospraSzają pożyczoną pięk­
ność przed trzezwiejszem okiem. Wszelki nowy przedmiot 
który nasze zmysły, nasz duch i duszę porusza, działa na 
nas jak nieznana wielkość. Nasza niewiadomośc ukrywa 
nam na czas dłuższy lub krótszy jej granice i s tej me- 
wiadomości wynika.często fantastyczny lecz zachwycający 
obraz. Skońćzoność rzeczywistego świata zdaje się często 
w prawdziwą nieskończoność zamieniać. Lecz im bliżej 
do pierwszej podchodzimy, im się z nią bardziej poufa- 
lemy, tym więcej ulata sztuczny ten obłok; rzeczywis- 
tośc ukazuje się obnażoną z narzuconej na nię szaty, 
w swojej skurczonej postaci. Człowiek wydaje się wielkim 
w swojej nawet niezaspokojonej tęsknocie, lecz świat przed 
nim leżący zdaje się jego siłom równie jak jego chęciom 
wcale nieodpowiedny, i złożonej w nim godności nie­
godny. , i ' u

Gdyby człowiek takie tylko miał żądze, które albo
idą przed potrzebami, albo s potrzeb pochodzą, znałby 
tylko ograniczone i skończone potrzeby; byłby jak zwie­
rzęta niespokojny, pókiby żądza jego nie była zaspokojo­
ną. Lecz po tern zaspokojeniu nastąpiłaby spokojność, i 
za tą sferą hiezegobyśmy się nie domyślali, nie spodzie­
wali, nie żądali. Lecz ciągle w nas żyją żądze, wy­
przedzające, albo raczej rodzące potrzebę; dążenie, tęsk­
nota, która skierowana ku czemuś nieskończonemu, w tej 
jaka jest skończoności zaspokojona bye n ie  moze. Pi Ż£ d- 
miotv, s pierwszego wejrzenia odpowiedne tej tęsknocie 
wkrótce się nam wydają zwodniczemi cieniami, mającemi 
powłokę rzeczywistości, na podobieństwo tych złudzen 
optycznych, ćo często na Środziemnem morzu w powie­
trzu, w różnofarbnych obłokach, nasuwają widoki okolic, 
żeglarzowi na rębie horyzontu długo oczekiwany stały ląd 
zwiastujących.— Działają na nas jak nieznane wielkości i 
wzbudzają żyWe ale nigdy nie zaspokojone żądze.

Jedna z arabskich powieści głosi, że na wschodzie 
pewny potężny Monarcha posiadał kobietę, która widzia­
na zdała jaśniała tysiącem powabów nadziemskiej pię - 
ności. Lecz nieprzyjazne czary sprawiły, że skoro do mej 
podchodził, bladła i im się bardziej zbliżał, traciła wszyst­
kie kolory życia: oblicze jej martwiały. Im więcej się 
znowu od niej oddalał, tym doskonalej i przędzej na no­
wo odkwitała: żyćie i piękność wracały w swojej pełni. 
Zastosujmy tę powiastkę do wszystkich przedmiotów, a 
otrzymamy wyborny obraz tego, co się z żądzą, tęsknotą 
i dążeniem człowieka przytrafia. Tąk Się dzieje ze wszyst- 
kiemi naszemi utworami, usiłowaniami, uczuciami, c io c -  

by były czvstc, niewinne, górne. W  idei zdają się bezwzglę- 
nic piękne, dobre, uszczęśliwiające; w rzeczywistości da­
leko niedochodzą idei; nieskończoność bierze w nas łatwo 
górę, niezaspokojona nasza tęsknota unosi się po nad 
wszystkie granice, i zda się że w naszem działaniu, jak 
Jxion w sławnem mytus, zamiast Królowej niebios, ści­
skamy obłoki i przekonywamy się o prawdzie tego zda- 
nia, że oprócz jestestwa, które jest źródłem wszystkiego

bytu, nic nie ma pięknego, wyjąwszy co jeszcze w 
byt nieprzeszło.

Ze to zdanie ściąga się do wszystkich przedmiotów, 
które w ciasnych zawarte granicach, mają wątpliwą tylko 
i nader warunkową wartość, ze niweczy wszystkie na­
miętności, któremi drobne tylkó, błahe i słabe dusze na 
chwilę odurzać się mogę, zmysłowość, próżność, chci­
wość pieniędzy lub znaczenia, to dla szlachetniejszych lu­
dzi oddawna niebyło tajemnicą. Niepewne, niedostateczne, 
chwilowe, są onę wszystkie słabemi tylko surrogatami 
wielkich popędów, niezmiernej tęsknoty, które ożywią 
czystsze, wyższe dusze, i choć nigdy nie zaspokojone, nie 
mogą być poczytane za błędy luh złudzenia, noszą na 
sobie cechę boskiego początku i w pokrewnych duszach 
obudzają zawsze spółczucie- Mówimy tu o miłości sławy, 
i o właściwej moralnej miłości, która człowieka z bliź- 
niemi tak ściśle połączą.

Miłość sławy, chęć dojścia do niej przez genialne dzie­
ła i wielkie czyny, jest pewnie jedną z najszlachetniej­
szych namiętności, mogących duszę ludzką ożywiać. Mło­
dzieniec, poetą lub sztukmistrzem zrodzony, czujący w so­
bie bogaty zdrój talentu i natchniony ogniem twórczej 
fantazii, marzy o nieśmiertelnej sławie, na której potęż­
nych skrydłach może się kiedyś wzbić nad spółćzesnycb 
i do najodleglejszych dójść czasów. W  podziwieniu, któ­
re spodziewa się sprawić, widzi skutek i znak swoich 
wielkich zasług a w natchnieniu spółżyjących i potomności 
czerpa silne przekonanie swojej własnej dzielności. Ta 
miłość sławy nie budzi się.w  duszach pospolitych i nis­
kich. Sława tak mało się ściąga do potrzeb zwierzęcego 
życia; ma cóś tak n ie c ie le ś n e g o ,  n i e w id o m e g o ,  nadzmy- 
s ło w e g o :  takiego nabiera powabu od bratających się Z nią 
wyobrażeń dodatkowych; tak j e s t  o to c z o n a  urokiem nie­
pewnej, odległej przyszłości, że zda się mieć więcej po­
winowactwa s czemś nieskończonem niż wszystkie inne 
namiętności. Właśnie że jest niepewnej i nieokreślonej 
natury, że zależy na ciągle rosnącym postępie i szerzeniu 
się, że jej całej nigdy nie posiadamy, lecz zawsze 
osięgnąć usiłujemy, powinnaby się nam zawsze rów­
nie piękną i godną pożądania aż do końca życia wyda­
wać, a jednak to się wcale nie zdarza. Właśnie niepew­
ność posiadania tego domniemanego wysokiego dobra od­
biera mu wcześniej lub później jego zaślepiający powab. 
Nie mamy zgoła pewnej miary, aby jakbądź oznaczyć, 
jak dalece rościąga się sława, ani jak długo trwać bę­
dzie, i choćby się w przestrzeni i czasie rościągała tak 
daleko, ile tylko myśl nasz objąć może, sfera ta pozo­
stać musi zawsze nader ograniczoną, liczba tych którzy 
o jakim wielkim dawnych czasów człowieku słyszą, lub 
do których dzieła geniuszu dochodzą, jest zawsze mała i 
szczupła. W  końcu zawsze się zdaje, że ten wóz trium­
falny który miał wieźć do nieśmiertelności, poruszył tyl­
ko nieco kurzu i sprawił znikomy turkot. Tyle godnego sła­
wy niesłusznie zaginęło, i również niejedna rzecz niesłusznie 
wiek swój przeżyło, że ta prosta uwaga jest dostateczną, 
aby ostudzić miłość sławy i pokazać ją w swojej nagoś­
ci i nicestwic. Sława jest piękną w pierwszym tylko 
okresie życia, w oddaleniu; kiedy do niej dążymy; w sobie 
ma zawsze cóś niezaspokajającego, czy się osięgnie, czy 
nie. (d- c‘ P-)
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